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Wiadomości krajowe.
------ę------

Z B e r l i n a ,  dnia 20. Listopada.
(G . P. pruska.) — Umieszczone w Gazecie 

V o s s a ,  Nr. 2 71 . doniesienie pryw atne z K o­
lo n ii x d n ia  1 0 . m. b . w y ra ż a :  «los ostatnich 
Hermezianów u wszystkich nie zupełnie do 
stronnictwa ullramontańskiego należących K a­
tolików najżywszy udział obudził.« B yć mo­
że , że udział takow y zachodzi, ale połączone 
z tym opisanie stosunków professorów Braun 
(nie B auer, jak  w artykule owym czytam y) i 
Achterfeld jest fałszywe. Autor artykułu dla 
owych professorów teologii katolickiej zaszczy­
tem być mieni, że się katedr swoich wyrzekli, 
gdy lego z Rzymu zażądano, ale potem naga­
nia , że im później i kierunek konwiktu odebra­
no, chociaż zakład ten rząd utrzym uje i on przez 
owych mężów pow stał, więc niejako niezawi­
słe ma stanowisko.

Konwikt studentów teologii katolickiej w Bo­
nie stosownie do pierwotnego swego znaczenia, 
teoretycznym  jest oddziałem seminarym ducho­
wnego w K olonii, k tóry  do B onn przeniesio­
n o , aby  nauczyciele przy nim oraz w wydzia­
le teologicznym katolickim czynnymi być mo­
gli. Professor Braun bezpośrednio z zakładem 
tym nic nie miał do czynienia, po fundacyi 
poruczono kierunek onego professorowi Achter­
feld. Zakład ten jako oddział seminaryum du­
chownego w Kolouii znaczną część utrzymania

swego z oddzielnych dla kształcenia młodego 
duchowieństwa katolickiego przeznaczonych 
funduszów pobiera. Będąc alumnatem dla przy­
szłych księży konwikt ten z działalnością A rcy­
biskupa w  bliższej zostaje styczności, aniżeli 
wydział teologiczny, więc jeżeli istotnie wspo- 
muieni professorowie gotowi byli w yrzec się 
swoich katedr —  o czem zresztą w  Bonie nic 
zgoła nie wiedziauo — tern bardziej spow odo- 
w aniby byli złożyć swój urząd nauczycielski 
w  konwikcie.

W  końcu artykułu w yrażono, że w  miejsce 
ich wedle pogłoski "księża z Bawaryi« nastąpią. 
Że podanie podobne tylko z takiego wypłynąć 
mogło źródła, z którego tyle wym yślonych i 
przekręconych doniesień w ypływ a, aby  umy­
sły bałamucić, — o tern każdy, znający sto­
sunki nadreuskie, wątpić nie będzie. Radzili­
byśmy w s t r z y m y w a ć  się od każdego zdania 
względem tego, co się z Professorami Braun 
i Achterfeld dzieje, zanim fakta ostatecznie się 
nie rozwiną.

Z P o c z d a m u ,  dnia 12. Listopada:
Że now y przybór wojska pruskiego równic 

celowi odpowiada, jak zdobi żołnierzy, na to 
wszyscy się zgadzają. W iadom ą jest już rze­
czą, że jeszcze także w sposobie noszenia broni 
i ciężaru znaczne zmiany zajdą, a z jaką tro­
skliwością J . K. M- zamuje się temi zmianami 
dla zdrowia żołnierzy nader ważnemi, tego d o ­
wodem niechaj będzie następujące zdarzenie.
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Na rozkaz Króla stanęło wczoraj sześciu żołnie­
rzy  pierwszego regimentu gwardyi piesze'j, wraz 
z Kapitanem, w zupełnej zbroi w zamku Sans- 
sousi. Monarcha, równie uzbrojony jak żoł­
n ierze, stanął na ich czele i udał się z nimi aż 
do nowego Pałacu. Tu przybywszy, uzbroił 
się Król J .  M. według nowego sposobu, i od­
prowadził znów rzeczony oddział, odbywając 
po drodze różne ćwiczenia, do Saussousi. Tym 
sposobem przekonał się Król, k tóry rodzaj 
zbroi jest najstosowniejszy.

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 19. Listopada.
N. Cesarz Jm ć, przychylając się do przed­

stawienia JO . Księcia Namiestnika Królestwa, 
w  przedmiocie niezbędnej potrzeby urządzenia 
w  mieście Sejnach Domu Modlitwy dla mie­
szkańców wyznania ewangiclickiego, Najłaska- 
wiej wyznaczyć raczył na ten cel, w pomoc 
parafianom, kwotę r. sr. 5 7 3  kop. 73§.

( D o k o ń .  u z n a n e j  s z l a c h t y . )  —  Ołta­
rzewski Idzi Stefan, łi. Lis; Ołtarzewski Ant., 
t. h . , Ołtarzewski Filip J a k ó b ,  teg. h . ; O łta­
rzewski Sewer., t. h . ; Ołtarzewski Damazy, t. 
h . ; Ołtarzewski Jan  Ncp., t. li.; Ołtarzewska 
Ignacya Maryan., t. h .i Ostrowski Ant., herbu 
N ieczu ja ; Ostrowski Alex., t. h . ; Osuchowski 
Leon , h. Gozdawa; Pięlka Ant., h. Pomian; 
Płoski Alex.; h. Plater; Popkowski Ign., herbn 
Leszczyc; Popkowski W inc .,  t. h . ; Popkowski 
Frauc.,  t. h . ; Przyborowski Leop., h. Sulima; 
Przyborowski Franc. Salezy, t. h‘. ; Puławski 
W o je . ,  h. Slepowroti; Radziszewski Ant., h. 
Radw an; Radziszewski Ludw., teg. h.; Roso- 
chacki Ant., h. Pruss I . ; Rosochacki Jan, t. h.; 
Rudziński J a n . , h. Pruss III.; Rudzki (W ę ż y k )  
Jan , h. W ą ż ;  Rudzki ( W ę ż y k )  Jakób , t. h.; 
Rudzki ( W ę ż y k )  Mikołaj, t. h.; Rynarzewski 
Michał; Rzechowski Jan, h. Dąbrowa; Sapiń- 
ski Aloizy, h. Nowina; Sapiński Leop., t. h.; 
Sierkowski Walon. J a n ,  h. Lubicz ; Sierkow- 
ski Aug., t. h . ; Sikorski Jan  Stan., h. Kopa- 
szyna; Skotnicki Fran., h. Pora j;  Smiechow- 
ski Ant., h. Rełty; Smiechowski Jó z . , teg. h . ; 
Sniechowski And., h .Relty ; Sokołowski W oje.,  
b. Cholewa; Sokołowski Jak .,  t. h.; Sokołow­
ski Piotr Paw., t. h . ; Slrońska i  Studentkow- 
skich Balbina, wraz z dziećmi swemi: Stanisła­
w em, Jakóbem , Teodorą i Anielą, po niegdy 
FelixieStrońskimpozostałemi; SzczycińskiFeli- 
cyan, h. Jezierza; Szeligowski W awrz., herbu 
Szeliga; Szeligowski Rened,, t. l i . ; Szeligow­

ski Paw eł,  t. h.; Szeligowski Ant., t. h.; Sze­
ligowski P iotr ,  t. h . ; Szeligowski Fran., t. h . ; 
Tański Jan, h. Jastrzębiec; Truskolaski Kazint. 
W a c h ,  h. Slepowron; rry lski Piotr Maciej, h. 
T opor;  Trzaska Maciej, h. Trzaska; Trzaska 
Paweł, t. h.; Tymowski Julian, h. Sas; Ula- 
towski Tomasz, herbu Jastrzębiec; Ulatowski 
Tomasz, h. Jastrzębiec; Ulatowski Grzeg. t .h .;  
W ie łądkoM at. ,  h.Nałęcz; Wiercieński W oje.,  
h. Slepowron; Wiercieński Teof., t. h.; W ie r ­
cieński Stan., t. h . ; Więckowski Symfor., h. 
Pruss I.; W ilczyński Eliasz, h. Poraj; W i ­
śniewski Andrzej, h. Kościesza; W olski Piotr, 
h. Jas trzęb iec ; W olsk i J a n ,  t . h . ;  W ro czy ń ­
ski Fran.,  h. Brodzie; W ysocki Stanisł. Fau­
styn, h. Lubicz; ZagórowskiEdw., h. Strzemię; 
Zagórowska W alerya , t. h . ; Zagórowska Julia, 
t. li., Zajkowski Felix, h. Pruss I.; Zalewski 
Tom., h. Jastrzębiec; Zalewski Leopold, t. h.; 
Zawisza (Czarny) Mac., li. Przerow a; Żmijew­
ski Jan  po Stan., h. Srzeuiawn; Żmijewski Jan, 
po Marcinie t. h.; Żmijewski Józ . ,  p o S tań . ,  t. 
li.; Żmijewski R om u., t. h . ; Żmijewski Mik., 
t. h . ; Żmijewski Ant. po Mat., t. h.; Żmijewski 
W aleń . ,  t. h . ; Żmijewski Ant. po And., t. h . ; 
Żmijewski Piotr, t. h.^ Żmijewski Kaź., t. li.; 
Znatowicz Ja n ,  h. Grzymała; Żocłiowski Mat., 
h. Brodzie; Żurawski Michał, li. Trzaska.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 9. Listopada.

Przez Ukaz C e s a r s k i  do kapituły orderów 
z dnia 25. W rześn ia , mianowany Kawalerem 
orderu śvv. Władzimierza 3ciej kl. dowodzący 
odwodową brygadą 1!). dywizyi pieszej, liczą­
cy się w wojsku Pułkownik Maximowicz, ze 
względu J .  C. Mości ku odznaczającej się gor­
liwością służbie i wzorowej troskliwości jego o 
stanie moralnym żołnierzy dowodzonej przez 
niego brygady, w której, przez ciąg zeszłego 
i bieżącego 1843. roku , z liczby kształconych 
przy niej przeszło 7000 rekrutów, nie było ani 
jednego zbiega, a to tak w nagrodę zasług tego 
wyższego oficera, jako i dla przykładu i z a ­
chęcenia innych.

W  przyszły wtorek, 26. b. m., poczly za­
graniczne po raz pierwszy przybyły  do Peter­
sburga w skutek nowej konwencyi zawartej, 
między Rossią i Prussami w ciągu zeszłego lata. 
Odtąd poczta zagraniczna będzie przychodziła 
do Petersburga i odchodziła ze stolicy 5 razy 
na tydzień.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. Listopada.

W iadom ość, że Królowa Izabella prawie je­
dnogłośnie przez Kortezów za pełnoletnią uzna-
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n a  zosta ła , spow odow ała  E xregientkę M aryą 
K ry s ty n ę  do w y jazdu  do  M a d ry tu , do  czego 
w szelkie juz czynią p rzygotow ania. C elem  tej 
p o d ró ży  jest złożenie rachunków  z o p iek i, po ­
niew aż M arya K ry s ty n a  w  sku tek  sw ej p ro te- 
stacyi przeciw  m ianow aniu P a n a  A rguelles, za­
w sze się uw ażała  za jedyną  i p raw ną op iekunkę 
obudw óch  córek. N ie chcąc jed n ak  p rzy to ­
m nością sw oją  stronnictw om  nieprzyjacielskim  
d a r  pow odu do now ych  in try g , zam yśla ty lko  
przez k ró tk i czas w  M adrycie zabaw ić a na n o ­
w y  ro k  znów  do P ary ża  pow rócić, W szy sc y , 
co Exregientkę bliżej o taczają , za ręczają , że 
takow a na zaw sze się już  po lityk i zrzekła, i r e ­
sztę dni sw oich na u stron iu  sztuce i literackim  
zatrudnieniom  pośw ięcić m yśli. M aluje ona 
b ard o  piękuie i p racu je  pilnie nad w łasną b io ­
grafią , k tó ra  jed n ak  dop ie ro  po  je j śm ierci w y­
daną b y ć  ma.

Z d n i a  1 6 .  L i s t o p a d a .
Zagajenie Izb  stosow nie do  gazet m inisłeryal- 

nvch, w yznaczone te raz  na d. 2 6 . G rudnia.
B iskup z C halons na naganę w yrzeczoną 

przeciw  niemu przez R adę  S tan u , w  A m  i d e  
l a  R e l i g i o n  odpow iedział. -N ie  b y ło  (w y ­
raża) zamiarem moim przekraczać gran icy  moich 
p raw  i w ład z y , k iedy  dość mam do  czynienia 
z  służbą m oją i do obcych  spraw  mieszać się 
nie chcę. W  sp raw ie , n ależą cej bezw arunko­
w o do o b ręb u  m ojej k o m p e ten c ji i względem  
k tó re j nikom u nie służy praw o przep isyw ania 
mi r e auł, pozw olono sobie w ydać sąd o postę­
powaniu’ mojem. Ale czyż ja będąc B iskupem  
o ocalenie w iary  i m oralności w dyecezyi mojej 
staran ia mieć nic pow inienem ? Bo to jest całe 
py tan ie , o k tó re  tu  idzie. D odaję  w .ęe, ze k to  
p rzy  zakładzie naukow ym  b łędne  nauk i w y k ła ­
da, zakładow i temu najw iększy  cios zadaje , za­
k ład  tak o w y  słusznie za podejrzany  p oczy ty - 
w auytn  b ę d z ie , osobliw ie k iedy  nauczyciel ów  
przym iotam i um ysłu  i duchem  swoim w ielki w 
nim  w pływ  w yw iera. O dw ołan ie  kapelana 
stać się może kon iecznością , skoro , jak  już po­
wiedziałem , p łaszczyka tego używ ają, ab y  zw o­
dzić familie i w m aw iać w n ie , że dzieci ich w  
pobożności i zasadach  religii kato lick iej są w y­
chow ane , podczas k iedy  im li ty lko  jadow ite i 
bezbożne nauk i się udzielają. P rzy p ad ek  ta k o ­
w y  istotnie zajść może. Jeszcze jedną uw agę 
do łączam , k tó rą  zapew ne i c i, co się rozum u 
radzić nie chcą, za uzasadnioną p o czy ta ją : t. j- 
jeźli zb rodn ia  albo n au k i b łędne zaguieździć się 
chcą, muszą one pod ług  ustalonego p rzez  O p a­
trzność p o rządku , koniecznie na przeszkodę 
n a tra fić , na kogoś, który im czoło s taw i; tym

zaś jest B iskup, i  b iada ro d o w i ludzkiem u, g d y ­
b y  takow ego nie b y ło !«

P o d łu g  G a z e t t e  d e  F r a n c e  o deb ra ł P an  
G uizo t pism o od L o rd a  A berdeen  z zapew nie­
n iem , ze K rólow a A ngielska X ięcia B ordeaux 
w cale p rzy jm ow ać n ie  będzie.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 8 . L istopada.

Zam ach na życie G en e ra ła  N arvaez takie zro ­
bił w rażenie na O lo zag ę , iż daleko  uporn iej 
jak  do tąd  w ym aw ia się p rzy jąć  m inisterstw o. 
W o li on  raczej pow rócić jako  am bassador do  
P aryża. M ów ią w ięc w  sk u tek  tego, iż d o ty ch ­
czasowi M inistrow ie pozostaną , a  P au  O nis 
p rzystąp i do  ich grona jako  m inister spraw  za ­
granicznych, a ktoś drugi jako  m inister sp raw ie­
dliw ości. P an  L opez p o z o s ta łb y  w tym  razie 
p ierw szym , jednakże bez teki.

W iado iność i nadeszle dziś z G alicy i docho­
dzą do 5 . P ow stan ie ograniczyło się na V igo, 
zkąd bun tow n icy  w ysłali dnia 2 . kolum nę z 5  
do  6 0 0  ludzi w okolice|, b y  chw ytać bogatych  
ludzi. G enera ł C o to n er stał z 4  batalionam i 
w O rcnse, i oczekiw ał p rzy b y c ia  a rty lery i, b y  
iść w pochód ku  V igo.

Infan t D on F rancisco  ośw iadczył nagle dziś 
z rana , że jeszcze tegoż samego dnia, mimo o- 
Strego pow ietrza , chce się udać z  familią sw oją 
do  E sk o r ia lu . M inistrow ie dali m u do zrozu ­
mienia, iż k rok  ten, uczyn iony  dniem p rzed  o b ­
jęciem  rządu  przez K ró lo w ę , m oże stać się p o ­
w odem  do złych w niosków , żeby w ięc dla tego 
w ycieczkę sw oję do po ju trze  w strzym ać chciał.

Z P a r y ż a ,  dnia 15 . L istopada.
Zda się, że p row ineye północne w strzym ały  

tym czasow o kroki swe, które zam yślały uczynić 
w inleressie sw ych F u e ro s , pod względem  o- 
głoszenia K ró low ej Izabelli za pełnoletnią, a to  
w  nadziei zapew ne , iż o trzym ają od now ego 
rząd u  koncessye, o k tó rych  do tąd  p rzekonane 
b y ty , iż je  ty lko  w ym uszonym  sposobem  o trz y ­
mać będą mogły- N ajśw ieższe w iadom ości z B il­
bao , V itorii i t. d. donoszą, iż sposób  m yślenia 
m ieszkańców  tam ecznych  p rzy b ra ł charak ter 
sp o k o jn y , * ^e w iadom ość o niem al jednozgo- 
dnem  przyjęć*11 w uiosku  rządu  tyczącego się 
ogłoszenia pełnoletuoSci K rólow ej, z najżyw szą 
radością p rzy ię tą  b y ła . D epu tacya p row incyal- 
na N avarry , k tó ra  na dniu 1- t. m. zw ołaną b y -  
ta, skończyła posiedzenie sw oje nie w dając się 
bynajm niej w  kw eslye polityczne. C zynność 
je j p rzedew szystk iem  zw róconą została na o b ­
m yślenie środków  dążących do polepszenia dróg 
i w szelkich zakładów  pub licznych , k tó re  do  
podniesieu ia dobrego b y tu  w iele się p rzyczyn ia-
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ją. D ep u ta cy e  p row inc jona lne  innych prow in­
c j i  zgromadzą się także w k ró tce ,  i  m ów ią ,  iż 
cz łonkow ie ich najspokojniejszego są sposobu  
myślenia. O  rozruchach  karlisfycznych , k tó ­
r y c h  ogniskiem przed kilku tygodniami b y ły  
prow iucye  północne, nateraz nic zgoła niesłychać.

Z B arcelony  dziś żadnych  nie odebraliśmy 
wiadomości. G enera ł  P rim  w kroczyw szy  do  
G e ro n y  zajął się natychmiast narządzaniem dzieł 
fortecznych. P u łkow nik  Amettler w raz  z w o j­
skiem swojem opuścił G ero n ę  stosownie do ka- 
p itu lacyi z b ron ią ,  armatami i 4 0 0  wozami z 
bagażami. Rozsiana n iedawno pogłoska, ja k o b y  
pow stańcy  G e ro n y  zobowiązać się mieli w  p ię­
ciu dniach po ich p rzy b y c iu  do  Figueras zło­
żyć  broń ,  n ie potw ierdza się bynajmniej.  M ó­
wią ow szem , iż ów przeciąg pięciu dni ściąga 
się do zawieszenia broni, przez k tóre  obie s tro­
n y  w  czasie tym  zabezpieczyć się mają przeciw 
odnow ieniu  k roków  nieprzyjacielskich. K api-  
tu łacya G erony ,  o ile treść onej dotąd jest wia­
domą, ma b yć  przez stronników obecnego po­
rządku  rzeczy mocno ganioną, ponieważ po ­
wstańcom zawiele pobłaża. Ainctłler nazajutrz 
p o  przyby ciu swojem do F igueras rozłożył żoł­
n ie rzy  swoich po kw aterach  w  mieście i w  są­
siednich w siach. K o rp u s  jego l iczy  więcej jak 
2 0 0 0  ludzi; załoga w  Figueras wynosiła p rz e d  
jego przybyc iem  6 do 7 0 0  ludzi. M im o prze­
glądu gw ardyi n a rodow ej ,  i rozbro jen ia  tych 
wszystkich mieszkańców Saragossy,  co nie na ­
leżą do gw ardyi n a ro d o w e j ,  G en e ra ł  C oncha 
wielkie przedsiębierze ś rodki,  b y  zapobiedz 
wszelkim niespokojnościom w stolicy Aragonii. 
P ew n ą  jest rzeczą ,  iż sposób myślenia w Sara- 
gossie, mimo łagodności w postępowaniu G ene­
rała C o n c h y , bynajmniej nie jest tego rodzaju, 
iżby można pod  tym względem być  spokojnym . 
G w a rd y a  narodow a Saragossy l iczy ,  po  r o z ­
wiązaniu drugiego batalionu, jeszcze trzy  bata­
liony' infanteryi i jednę b a te ryę  a r ty lery i ,  k tó­
re  obejmują 3 5 0  zbrojnych ludzi.

W  V i g o  dotychczasow y stan rzeczy ciągle 
jeszcze trwa. Powstanie w mieście tern wzięło 
g ó rę ,  ale dotąd dalej się nie rozciąga, chociaż 
G ene ra ł  Iriarte  kazał obchodzić uroczystość 
z p o w odu  wybuchłego n iby  powstania w F er-  
rol.  G en e ra ł  ten z kolumną sw oją ,  która w e ­
dług doniesień dzienników n ieprzy jaznych  rzą­
dow i 1 5 0 0  ludzi liczyć m a, udał się ku Orense, 
gdzie pew na sym patya dla powstania objawiać 
się zda. Z drugiej s trony  Generał C olener 
ściągnął 4 0 0 0  ludz i,  którym i chce operow ać 
przecw Vigo.

Z W a le n c j i  piszą do P harc  des Pyrenees,

iż tameczny G en e ra ł -K a p i ta n  R onca l i ,  kazał 
aresztować P u łkow nika  angielskiego R ichard­
so n ,  k tó ry  p rzy b y ł  z W ło sz e c h ,  gdzie miał 
udział w  niespokojnościach w  państwie kościel- 
nem. P u łk o w n ik  Richardson będz ie ,  jak się 
zdaje oskarżonym  o przeniewierzenie się z su ­
mami skarbow em i,  k tóre  się znajdowały  w  rę ­
ku  jego w  czasie legii cudzoziemskiej.  

N i e m c y .
Z n a d  I z a r y ,  dnia l i .  Listopada.

Stosownie do pryw atnego  listu z Petersburga 
z dnia 3 0 .  P aźdz ie rn ika  dal C esarz  Posłowi 
bawarskiemu p ryw a tne  posłuchanie, odbierając 
zlecenia, jakie tenże od  dw oru  tutejszego wzglę­
dem  sp raw  greckich odebrał. ^J. C . Mość w y ­
nurzy ł p rz y  tej sposobności w yraźnie jak n a j ­
większe n ieukontentowanie z w y p ad k ó w  dnia 
15 .  W r z e ś n ia ,  doda jąc ,  ae cotylko wydal ro z ­
kazy, a b y  nie lylko powagę i godność Króla 
O ttona  u trzy m ać ,  ale nadto  dać mu należne 
zadosyćuczynienie.

Z D r e z n a .  —  D nia 10.  p. m. po  południu  
wyszedł do tychczasow y saski Prezes Minister- 
s lrum B ernha rd  L indenau , pomimo wszelkich 
niedokładności jeden  z najzasłużeńszych mężów 
w rządzie Sask im , samotnie i od  nikogo niewi­
dziany, ty lko  w  towarzystw ie swego sługi, uda­
jąc się za miasto, ab y  ziemię swojej czynności 
n a  zawsze pożegnać. W ieczo rem  tegoż samego 
dnia pokazał się śpiewak T ic h a tsc h ek , p o w ró ­
ciwszy z podroży, znów poraź  p ierwszy na 
scenie, i p rzy ję to  go z lakiem uniesieniem i tak 
głośnemi okrzykam i,  że przed hałasem, k w ia ­
tami i wieńcami ledwo się do śpiewu dostał. 
Taki jest duch c z a s u !

A u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 13. Listopada.

(M erk .  Szw ab .)  —  M iędzy  dyplomatykami 
naszemi na pozór  g łęboka panu je  spokojność, 
cisza ta zdaje się wszelako b y ć  raczej oczeku­
jącą , nie zaś skutkiem zadowolnienia z obecne­
go stanu stosunków politycznych. Przesilenie 
w  G r e c y  i j cst w  każdym względzie groźne i 
w ażne  za sobą pociągnie skutki. Podobieństwa 
z Serbią zapoznawać w tem nie m ożna ,  a cho­
ciaż jak w owem X ięs lw ie ,  i rew olucya  grecka 
na teraz się uspoko i,  zasiano jednak  obficie 
ziarna do obalania i sprowadzenia now ych  prze­
sileń. Austry ja  swojej od daw na doświadczo­
nej polityki znow u się trzymała, która to poli­
tyka p izec iw na wszelkim rew olucy jnym  p o ru ­
szeniom , równocześnie czynnej iulerwencyi 
wszędzie un ika ,  gdzie bezpośrednio własnego 
swego inleressu na szwank wystawionego nie 
widzi. P rz y  lakiem postępow aniu  monarchia
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nasza bogatych swych zasobów na własne 
wzmocnienie wewnątrz użyć m oże, a polityka 
jej jako bezinteressowna i sprawiedliwa, w po- 
wszechnem jest poważaniu. Zw iązki dyploma­
tyczne z Petersburgiem bardzo są ożywione. 
Podanie Gaz. Powsz. Niemieck. o wyrządzonej 
ostatniemi czasy banderze austryackiej zniewa­
dze przez tłum Turków  w Stam bule, jest wie- 
rutuem kłamstwem.

S z w a j c a r y a .
Z Z u r y c h u ,  d. 31 . Października.

R ządy w Solurze i Argowii złożyły rządo­
wej radzie w Zurychu za przesłanie noty do 
rządzącego kanlouu Lucerny swoje podzięko­
wanie. O badw a zgadzają się na to ,  ze do 
powinności Z urychu, jako przyszłego rządzą­
cego kantonu należy zwołać S tan y , jcźliby 
kanton Lucern przy tern stanowisku obstawał, 
któreby integralność Związku i utrzymanie po ­
koju  na niebezpieczeństwo wystawiało,

G r  e c y a 
Z p ó ł n o c n y c h  N i e m i e c ,  d. 9. Listop, 
Dążność wyszukiwania współwinnych w p o ­

stępach nagannych, albo nawet wspólcierpiących 
w razie nieprzyjemnych ztąd skutków, choćby 
też i z ujmą prawdy, bardzo się teraz w ży­
ciu publicznem rozpowszechniła, i tak się już 
wkorzeniła m ocno, że nawet już do zużytych 
u a te iy  p od stępów . D la  tego też podob nym  
obmowom zwykle już nie wierzymy, a ten na 
którego pada podejrzenie, czyni najlepiej cze­
kając, aż sam czas rzecz właściwą wyjaśni. 
W szakże i to nie może być bez w yjątku, skoro 
osobistv I honor jest obrażony albo leż ważna 
jaka zasada podkopana; i takowa to okoliczność 
nastręcza nam słów kilka, gdyż rzecz, o której 
ma być mowa, stała się pod naszemi oczyma, 
a sami w niej żadnego nie mieliśmy udziału. 
P o s t ę p o w a n i e  d y p l o m a t ó w  z a g r a n i ­
c z n y c h  w d n k a c h  p o w s t a n i a  a t e ń s k i e ­
go  i c z a s i e  n a s t ę p n y m  było przedmiotem 
licznych, bardzo różnych zdań i uwag. M c* 
które z nich były  przedw czesne, niektóre za 
ostre, niektóre pochodziły z ducha stronnictwa; 
teraz, jak się zdaje, dostatecznie już w ypadki 
owe oceniono i w yjaśniono, tak iż wierny ich 
obraz skreślić już można. Potężne stronnictwo 
w G recyyi życzyło sobie spełnić dawniej już 
obudzone nadzieje przez wprowadzenie form 
konstytucyjnych; znalazło ono dzielną podporę 
w o s o b i s t y c h  opiniach Posłów francuskiego 
i angielskiego, znalazło nadto rękojmią pomy* 
sinego skutku w znane'j skłonności tych mo­
carstw do uznania raz jaz zaszłych wypadków. 
Posłowie pruski i austryacki, których radzie

K ról O tto był powinien zaufać, gdyż takowa 
nie pochodziła z żadnych względów stronni­
czych i ubocznych, starali się grożącą burzę 
odwrócić. Przejrzeli oni zamiary owego an­
gielsko-francuskiego zw iązku, i dla tego radzili 
K rólow i, aby d o b r o w o l n c m  ustąpieniem nie­
szczęściu zapobiegł. R ady tej n ie  usłuchano, 
ponieważ ówcześni Ministrowie Grecyi stano­
wiska swego nie poimowali. O w szem , speł­
nienie tej rady  znalazło większą jeszcze prze­
szkodę w samych Posłach państw opiekuńczych 
i ich zwolennictwie. Ztąd pokazuje się jano, 
dla czego pośrednictwo Posłów pruskiego i au- 
stryackiego, pomimo najlepszej chęci Króla 
O ttona, udać się nie mogło. Ztąd także w y­
jaśnia się gniew party i angielsko-francuskiej 
przeciwPosłom  austryackim i pruskim ; bo wie­
działa ona, że usłuchanie rady tychże byłoby 
im zamknęło drogę do panowania. Ale niedo- 
syć było na gniewie; musiało jeszcze przyjść 
do oszczerstwa. Bo oświadczenie rządów an­
gielskiego i francuskiego, »ie  uznają wpradzie 
co się stało, ale sposób tegoż naganie muszą« 
było całkiem niespodziane dla Panów  Lyons, 
Piscatory, Kałergis i towarzyszów. Szukali 
oni więc spólników, aby  część tego złego po­
stępowania na nich zwalić starając się zarazem
0 to, aby zamiary i kroki Posłów innych mo­
carstw w złem wystawić świetle. Ztąd to czy­
taliśmy w dziennikach publicznych: «ze i P o ­
słowie Austryi i Pruss Pauu Kałergis najpochle- 
bniejsze dawali pochwały z pow odu bochater- 
skiego jego postępowania«, chociaż Posłowie 
ci tak dobrze znają Pana Kalergisa i zamiary 
jego, iż im nigdy na myśl nie przyjdzie coś 
podobnego powiedzieć. Ztąd to także czytaliś­
m y: »M. Brassier de St. Simon est generale- 
naent deteste parmi les Grecs et meprise par ses 
colleguesn, chociaż pruski ten dyplom ata nie- 
tylko nader ujmującą i szacunku godną mu oso­
bistość, ale nawet poruczone mu pojednawcze 
instrukeye z szczególną w ykonał oględnością
1 gorliwością.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — Dziennik U rzędow y Król. 
R ejencyi w Poznaniu z d 21. Listopada zaw ie­
ra między innemi ogłoszenie Naczelnego Prezesa 
"W. Xięstwa, JW. Beurmtina, tyczące się porlo- 
ryum  w  interesach cenzuralnych; — ogłoszenie 
tyczące się powszechnej kollekty po kościołach 
i domach obu wyznań w prowincyach Pruskiej 
i Poznańskiej w celu wystawienia kaplicy pod 
Fischhausen niedaleko Królewca na pamiątkę
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Ś.  W o jc ie c h a ,  Arcybiskupa Gnieźnieńskiego;
—  ogłoszenie względem ułożenia tabel ludności 
za r. 1 8 4 3 .  — w ypalan ia 'chrapów  łub to r f i sk ;
—  oraz przypomnienie niektórych dawniejszych 
p rzep isów ; —  o chorobach byd lę cy c h ;  — kroni­
kę osobistą, że p rak tyczny  lekarz i akuszer, D r.  
August W ilhe lm  Schumann, uposadnił się w  R o ­
goźn ie—  i ogłoszenie tyczące się bezpraw nego 
nadchodzenia izb nauczycielskich podczas go­
dzin przez rodziców dzieci szkolnych.

 W  K ruszw icach ,  pow. Inowrocław sk .
p o d  kierunkiem nauczyciela P a n n e r t  zaw ią­
zało się towarzystwo w zamiarze zupełnego 
wstrzymania się od użycia wódki. C e l  tein 
chwalebniejszy, ile że nałóg pijaństwa w  ow ych 
stronach szczególnie się zagnieździł.

—  »O rędow nika Naukowego« wyszedł Nr. 
43 .  i zaw iera :  P o e z y a : W y ją te k  z rękopism u 
zbutwiałego p o d ty tu łe m :  Rzeź Chmielnickiego.
—  R y s y  górali Tatrzańskich  przez L ucyana  S.
—  O  słownictwie chemicznem po lsk iem .—  N o ­
w in y  literackie z Lipska i Poznania.

Z  W a r s z a w y .  — W  chwili obecne'j, gdy  
tak  wielkie zajęcie obudzą w całej E u ro p ie  ro ­
mans Eugeniusza S u e ,  p. t . : T a j e m n i c e  P a ­
r y ż a ,  chcąc się przysłużyć czytającej publicz­
ności naszej,  p o s tan o w i łe m  w y d a ć  ta k o w y  w  
przekładzie polskim. Toni l s z y  w yjdzie  nieza­
w odnie 25 .  G rudn ia  r. b . ,  następne najregular­
niej co miesiąc kolejno wychodzić bądą.

W o j c i e c h  S z y m a n o w s k i .
Z e  L w o w a ,  dnia 14. Listopada. —  P rz e­

wiedziemy tu jak w  kalejdoskopie różne o b ra ­
zki z galery i now in iarsk ie j, przenosząc także 
K r a k ó w ,  W a  r s z a w ę i W i l n o  do naszej 
sali w ystaw y. Najprzód odsłońm y nasze mia­
sto. Szaro i buro  przedstawia się ono naszym 
oczom , żaden obrazek nie przem yka poprzed  
szkiełko S z e j n c  K a t a r y n k i ,  ależ patrzcie, 
otoż dw a obrazki wysuwają się na widok. T o ­
w arzystw o  m uzyczne w ykonyw a po raz drugi:  
S t a b a t  m a t e r ,  i przeznacza ten w ieczor na 
pomnożenie d o chodów , z których ma powstać 
dom ubogich w e  Lwowie. K w arte t  w dzie­
wiątym num erze tej kom pozycyi odśpiewany 
przez p a n n y  Makai i V ita li ,  i przez  panów  
Rtiffa i H eganow sk iego , zaczynający  się od  
s łó w :  Q u a  l i do  c o r p u s  m o r i e l  u r ,  wielkie 
sprawia w rażen ie ,  odzywają się oklaski,  zno­
w u  oklask i,  i kwarte t ten idzie po  raz drugi 
w  duszę słuchacza. — Panna M a j e r  p rz y b y w a  
z W a r s z a w y  i w ystępuje z  dobrem  pow odze­
niem w  sz tuczce : A n t o n i  i A n t o s i a .  —  
Znów się ściemniło, szkiełka z a k ry te ,  już po  
wystawie z galeryi naszej. —  T e ra z  nasuwa

się K r a k ó w .  Zycie teatralne jak  wszędzie 
tak  i tu  jest p rz y  głównym ołtarzu życia publi- 
cznego. W y jm u je m y  fu jednę kartę z bijogra- 
iii teatralnej k rakow skie j:  N ow a enefrepryza
miała dn. 11 .  b. m. rozpocząć widowiska. D o  
nowe'j kompanii artystów  dramatycznych nale­
żą nas tępujący  artyści:  pp. Pfeiffer Ju liusz  re ­
żyser,  Królikowski,  Chom ińscy bracia, Szturm, 
Jankow sk i ,  A śn ikow sk i,  Ł adnow sk i ,  Moni- 
kow ski,  H olzm ann , —  ar tystk i:  p a n n y ,  Pal-  
czewska, R adzyńska,  P ique,  pan ie :  Holzman- 
n o w a ,  K ró l ikow ska ,  M onikowska i B u rzyń ­
ska. Kilkanaście now ych  dekoracyi za k o n trak ­
towanych przez antreprenera  p. Meciszewskiego 
w  Berlinie i W ro c ła w iu  u G ropiusa  i Papego, 
najznakomitszych d e k o ra to ró w , z k tórych  pier­
w szy ma europejską s ła w ę ,  ma wkrótce p rzy ­
ozdobić scenę. Ork iestra  teatralna pow iększo­
na o jednę  trzecią część, ma pom iędzy aktami 
w y k o n y w ać  celniejsze dzieła muzyczne. N a  
pierwsze widowisko dano prolog wierszem uło­
żo n y ,  mający na celu wspomnienie najsławniej­
szych, ale już zm arłych artystów  sceny p o l­
sk ie j ,  pod  napisem: P r z e s z ł o ś ć  i T e r a ­
ź n i e j s z o ś ć ,  poczem przedstawiono lir. F r e ­
d r ą :  D  a m y  i H u z a r y .  —  Dzieło naszego 
T ys iew icza , M a g d a l e n a  p o k u t u j ą c a  ob- 
w ożoue na przenośnym  w ózku  pana B o z n a ń -  
s k i e g o ,  ukazało się nareszcie w  W  arszawie. 
K u ry e r  warszawski pisze, źe dzieło to nabyte  
za 2 0 0 0  dukatów  (?) N iech się o tein nie do­
wie pan Tysiew icz ,  bo gotów się o b a r d z o  
z n a c z n ą  resztę upomnieć. N ależa łaby się 
wdzięczność właścicielowi tego ob razu ,  że ta­
lent naszego ziomka na rozległejszą przenosi 
w idow nię ,  zapoznawając większe zagraniczne 
miasta z jego utworem. Ale myśl taka w ystę­
pu je  skrom nie , nie każe obw oływ ać  pierwsze­
go dzieła , które pęzel młodego artysty  u tw o ­
r z y ł ,  za óstny cud św ia ta ,  n ie  pokazu je  o b ra ­
zu w  ciemnej jak  katakom by sali dla oszoło­
mienia jak mówi Gazeta w arszaw ska, p u b l i ­
czności,  ale odsłania go przed okiem każdego 
p r z y  jasnym dniu. Nie dz iw ,  że naszego 
młodego artystę  spotykają  nagany ,  k iedy  zrę­
czny  C i c e r o n e  ubiegając się za wrażeniem 
na massę publiczności,  nie ma tejże w  posza­
nowaniu. —  Na dow ód tych kilku słów p rzy ­
taczamy ustęp  z G azety  warszawskiej: Kopia 
Ś.  M agdaleny pęzla Tysiewicza odznacza się 
czuciem ko lo ry tu  dość do b rem ,  a pokazana 
w  świetle sztucznem jako  d i o r a m a ,  w  zacie­
m nionym  p oko ju  z  małym ty lko  otworem do  
św ia tła ,  z zasłonięte'mi czarnym aksamitem r a ­
m am i,  zabarykadow ana stołem p rzed  spekta-
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toram i, aby się nikt nie pow ażył bliżej przy- 
stąpić i rekognoskow ać, wreszcie pokazywana 
w  lustrze, które ma zuaną własność odrywania 
i zaokrąglania objektów — taka kopia jest je ­
dnym  z obrazów najawautażowniejszych do o- 
szołomienia lubowników. Przyczynia się też 
wiele do tego pełna zbytecznych pochwał ga­
danina, całkiem zbyteczna dla prawdziwych 
znawców, a wprowadzająca tylko dyletaulów 
w  całkiem błędną opinię.« T u  wylicza Gazeta 
warszawska znaczniejsze uchybienia w rysunku, 
oddając należne pochwały kolorytowi. — Nie- 
dawnemi czasy grano w W arszaw ie po raz 
pierw szy dram at w 5  aktach F r a n c i s z k a  z 
R i m i n i  utw ór znanego autora Syłwiusza Pel- 
lico, następcy w zawodzie dramatycznym Alfi- 
erego. Imię tłumacza: Ju lian  Bartosiewicz. 
Czemuż dyrekcya naszego teatru nie wejdzie 
w  stosunki z teatrem warszawskim , abyśmy, 
cokolwiek się tam ukaże nowego, zaraz to i na 
naszej ujrzeli scenie. T aka wzajemność była­
b y  równie i dla sceny warszawskiej korzystną. 
Tego szczególniej nie można żadnej scenie prze­
baczyć, że czyniąc nie raz wielkie nakłady dla 
dostania i wystawienia sztuki zagranicznej, u- 
tw ory swoich żyjących pisarzy ma w zapo­
mnieniu. Tegoczesna publiczność winna im 
haracz uczczenia. Pochwalne dy m y , kiedy 
się wieko trum ny zamknie, nie wstrząsną zmar­
ł e g o  z  l e t a r g u  ś m i e r c i ,  a b y  o r z e ź w i o n y  w s p ó l -  
czuciem pochwycił za pióro ku chwale swego 
narodu. — W  W i l n i e  baw ił tamtejszą pu­
bliczność w łecie p. M o r y s ,  dyrek tor baletu 
teatrów  warszawskich, baletem : W e s e l e  w 
O j c o w i e ,  pantomimą: Zabaw y żołnierskie
i baletem mitologicznym: A p o l l o  i M i d a s .

Pr*ysl«wia gospodarskie
j a k o  w y j ą t e k  z d o k ł a d n e g o  z b i o r u  
A p o l i n a r e g o  H u p p e n a ,  w y n o s z ą c e g o

p r z e s z ł o  4 0 0 0  p r z y s ł o w i ó w .  * )

N a świętego M arka późny owies, rana ta­
tarka.

Na św. W ojciecha, kobyla pociecha. A lbo: 
N a św. W  ojciecha już w polu pociecha.

Św ięty W incen ly  napełnia winem beczki. 
Aquilo w Marcu to nam pomoże, że nam na­
wieje do kraju  zboże.

W czesn y  grzmot, późny głód.
*) Uiiiicszczająs tę pracę młodego zbieracza, ma* 

mv tu oprócz zaznajomienia naszych zicniiauów z za­
sadami gospodarskiemi przodków w krótkie ujętćmi 
słowa i te myśl na uwadze, że przez to dopełniamy 
życzenia redaktora P rzeglądu warszawskiego, który 
sie zajmuje wydaniem słownika przysłowiów i pro- 
w incyjoualizBiów. ( P rzyp . Red. Lwowsk.J

W  Styczniu wiele w ody — nie ma z wina 
w ygody; — moło wody —  dobre gody.

Lepiej na Konrada głodnych wilków grom a­
da , niźli chłopa w koszuli (widzieć).

M arzec uparty stroi z pługiem żarty, a Kwie­
cień przychodzi i w chlew go zawodzi.

Marzec zielony, nie dobre plony.
Kwiecień suchy , nie daje dobrej otuchy.
Na św. Ju ra , schowa się w życie kura.
O koło świętej Hanki ,^zimne poranki.
Po św. U rbanie, o zbożu gadanie.
Jak  długo żaby przed Markiem kruczą, tak 

długo potem milczeć muszą.
M okre Zielone Św iątki, dają tłuste Boże na­

rodzenie.
Suchy Marzec, mokry M aj, będzie żyto ja ­

ko gaj. ;
W  Maju w życie łysina, tym f nie nowina.
Na Bartłomieja dojrzałe grono, dobra nadzieja.
Pogoda na św. M ateusza, cztery niedziel się 

nie rusza.
Jak  w wilczym miesiącu, tak w M arcu (po­

dług rachunku kmieci zaczyna się wilczy mie­
siąc w trzy  dni po św. Marcinie).

Zielone B oże narodzenie, a W ielkanoc biała, 
z pola pociecha mała.

Św. Szymona i Judy , nabaw i cię pewne; 
grudy

Spyta cię L u ty — a masz ty  buty?
A lb o : L uty  —  obuj buty.
N a św . Jan (Szczepan), każdy sobie pan.
Św ięty Marcin na białym  koniu jeździ.
Święty Maciej zimę traci, lub bogaci.
Przyjdzie Kwiecień, ostatki z gumna wymie­

cieni; przyjdzie i M aj, przecie bydłu daj.
N a św. W a lk a , nie ma pod lodem balka.
Na K wiecień lada z czego wieniec uplecieni.
Kto sieje groch w M arcu, będzie go gotował 

w g a rc u , a kto w M aju, w jaju.
Nie trzeba bydlęciu św iątku, by  nie znało 

i piątku.
D o św. Ducha trzymaj się kożucha, a po 

św. Duchu chodź jeszcze w kożuchu.
Św. Bartłomiej śniadanie przytłumi.
Po św. M ateuszu, każdy kiep w kapeluszu.
Po św. Franciszku, pasę na owsisku.
G dy  św. Maciej lodu nie s top i, hędą długo 

chuchać w zimne ręce chłopi.
Św . M arek, poszedł na folwarek oglądać 

żytko, czy zeszło wszytko.
Św. M ichał, w ichy pospychał.
Na św. W ojciech , w rony z żyta nie widać.
Jeźli pola zielone gdy się Chrystus rodzi, 

gdy zmartwychwstaje, śnieg z mrozem koła­
czom przeszkodzi.



2220
W  św ięty  K rz y ż , ow ce strzyż.
K ied y  człow iek łąkę kosi, lada b ab a  deszcz 

uprosi.
G dzie p erz, tam gmyrz.
M ów ił kleszcz, będzie deszcz.
N a św. B a rb a rę , w łóż pudło  na garę.
N a św. G rzego rza , idą izek i do  m orza.
W ę g ie rk a  zaśw itała (oznacza słoty, jeźli j a ­

sne K arpaty , a ztąd W ę g ry ) .
N a św. L u c y ę  p rzybędzie  dnia na kurzą  sto ­

p ę — na N ow y R o k , na za jęczy  skok.
K to  srod żniw a p a trzy  cb ło d u , nap a trzy  się 

■w zimie głodu.
S p y ta  cię zima zarazem , by łżeś dob rym  go­

spodarzem ?
M aciek z ro b i ł , M aciek zjadł.
N a co robisz Iw an ie?  na w ozy  n a  pow rozy .
O ko  pańskie konia tuczy.
D w óch głupieli na św ie c ie : P an  co n iechęt­

nego sługę trzym a, —  i sługa co niechętnem u 
panu  służy.
K to  nie jada jeno ra k i, f lak i, żabki a ślimaki, 
K to  nie chow a ty lko  kozy, kaczk i, ko ty ,
N ie  sieje oprócz ja rm u rz u , ja rk ę  a ta tarkę,
D o  tego ma żonę B arb ark ę  —
K row am i o r z e ;
N ie  p y ta j go jak się m a, jedno  jeźli jeszcze

żyw  niebożę?

W o ź n i c a  r o s s y s j k i c h  m o d n i s ió w ,  —  
Bogaci m odnisie ro ssy jscy  szukają w tym  chlu­
b y , ab y  ich w oźnica najstro jn ie j b y ł ub rany . 
Z w y k le  na jdorodn iejszych  z pom iędzy podda­
n ych  w ybiera ją  do  tej służby. U b ió r w oźnicy 
w edług najnow szej m ody, jest n astępu jący : M a 
on na sob ie z d rog iej m ateryi perskiej, rob ionej 
z  n iefarbow anego jed w ab iu , nader kosztow ną 
k o sz u lę , na k tórą b ierze najcieńszy kazim irko- 
w y  kaftan z wyłogam i z najdroższego aksam itu. 
K aftan ten jest na piersi o tw arty , um yślnie dla 
teg o , aby  w idzieć jedw abną w najm niejsze fał­
d y  uk ładaną koszulę. R ów nież i reszta s tro ju  
odpow iada tem u w ytw ornem u zbytkow i. B u ty  
ich z najdroższej sk ó ry  T o rszo k , są p rzy  zgię­
ciu s topy  złotem  i śrebrem  w y szy w a n e , a ich 
w łosy , b ro d a  i suknie tak m ocno w onieją mo- 
szusem , że juz z daleka od tych  w ym uskanych 
lalek trzeba uchodzić, aby nie w paść w mdłości.

M u z e u m  m a r y n a r k i  w L u w r z e ,  skła­
dające się z trzynastu  sal razem  połączonych, 
n iedaw no  zostało otw arte. W  pierw szej zna j­
du je  się p rze ry s miasta T u lonu  w- p łask o rzeźb ie : 
o k rę ty  na ligarach i ry su n k i; w drugiej plan 
B restu  i kilka całkiem  gotow ych w żagle zaopa­
trzonych  o k rę tó w ; w trzecie j p lan  Lorientu ,

k ilka fregat i m arynarsk ie narzędzia ; w  czw ar­
te j w iedzieć m ożna m odel najstarszego linijo- 
w ego o k rę tu  francuzkiej m ary n a rk i, zw anego : 
O c e a n  ; w  p ię te j kilka m niejszych m odelów ; 
w  szóstej zw an ej: S a l ą  d z i k i c h ,  w znosi się 
w ielki słup  złożony  ze szczętów  p rzy  rozbiciu  
o k rę tu  » L a p e y ro u se « , oprócz tego , zdobi tę  
salę rzad k i zb ió r różnych  rzeczy , k tó re  pocho­
dzą z ręk i dzikich lu d z i; w  siódm ej sali są usta­
w ione m odele pok ładów  okętow ych  i rozm ai­
tych  m aszyn ; w  ósmej w idzieć m ożna nader 
kosz tow ny  m odel Y alm y z śreb ra  i kości sło ­
n iow ej; w  dziewiąte'j narzędzia do żeglugi i n a ­
rzędzia jeograficzne; w  dziesiątej zbró j o k rę to ­
wa i m aszyna parow a d la  statków  p o cz to w y ch ; 
w  jedenastej p lan  m iasta R o ch efo rt, galery je  
L udw ika XIV. u a  m ałą skalę podziw ienia godne 
p łasko rzeźby , k tó re  n iegdyś tę  galery ję zdobi­
ły, w  całej oddane w ielkości; w  dw unastej mo­
dele flo ty  francuzkiej z r. 1 7 9 2  do r. 1 8 1 4  
popiersia  sław nych  m ary n arzy  i m orskie m alo ­
w id ła  ; nakoniec w  trzynaste j lokom otyw  d o  
kolei żelaznej.__________  (R ozin. L w .)

. H andel tow arów  jedw abnych  i łokc iow ych  
jest znow u w e w szelkie gatunki dosta tecznie 
zao p a trzo n y

H i  r  s c h f e l d  i W  ą g r  o w  i t z 
  ______  ry n ek  Nr. 56.___________
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Obligi długu skarbowego . . 
Prusko - ang. obligi z r. 4830. 
Obligi premiów handlu morsk. 
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D rogi żel. Perl.-Poczdamskiej
Obligi wpierw. Berl.-P0CZ(lamJs 
D rogi zel. Magd.-Lipskiej 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie ! 
D rogi zel. Berl.-Anhaltskiei 
Obligi ii pierw. Iterl-Anliatfskie 
D rogi zel. Dyssel.-Elberfeld. 
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